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i f t iD l i
(Telegr. „Nowej Reformy".)

Warszawa, 16 lipca.
'G ubernator chełm ski W olżyn, zam ianow any 

zosta ł dyrek to rem  departam entu  dla spraw  
ogólnych w  P etersburgu . Jeg o  następcą  na  s ta 
now isku gubern a to ra  chełm skiego, zam ianow a
n y  został dotychczasow y w icegubernator k i
jow ski, K aszczarow .

iaunnin SerDto bośnlscKlch.
(Telegr. „N. Reformy".)

W iedeń, 16 lipca.
„R eichspost" donosi, że Serbowie bośniaccy 

żąd a ją  5 milionów odszkodow ania za szke y, 
w yrządzone w czasie osta tn ich  dem oustracyj 
D alej donosi „R eichspost", że naw et najlo jal- 
n iejsza g rupa  serbska w Sejm ie bośniackim , 
pod  w odzą Dimowicza, należąca  do większości 
rządow ej, bierze udział w akcy i w szystkich  
Serbów , k tó rzy  dom agają się usunięcia szefa 
rządu  krajow ego, genera ła  P o tio rka , grożąc 
w  przeciw nym  razie  udarem nieniem  wszysl kich 
p rac  ko n sty tu cy jn y ch  Sejm u bośniackiego.

SzuKrl p e s z r  p rzed  sad em  w ó je n n sm
(Telegr. „N. Reformy".)

K onstan tynopol, 16 lipca.
Znany obrońca A dryanopoia, Szukri pasza, 

postaw iony  został przed sąd  w ojenny.

Rozstrzygająca chwila.
(Telegr. „N. Reformy^.)

Wiedeń, 16 l ;pca.
T u te iszy  poseł albański, ru rc ja  bej^ Ylora, 

ośw iadcza, że jeżeli E uropa nie podejm ie ener
gicznej a k c ji ,  A lbańczycy są straceni, zosoanio 
Dowiem ty lk o  ziem ia, a ludzie znikną. Sureja 
opow iada, że o trzym ał od ks. W ieda list, p isa
ny  w idocznie w w ielkiem  przygnębień5u, a to li 
książę nie w spom ina, jak o b y  zam ierzał abdy- 
kow ać.

Marsz na Walonę.
Rzym , 16 lipca.

Do B iind isi przybyło  300 osób z W alony 
m iędzy tym i 30 ochotników  rum uńskich , k tó 
rzy  opow iadają, że pow stańcy  w sile 7000 luuzi 
m aszerują na m iasto, posiadające zaledw i 5 100 
ludzi załogi. W W alonie znajduje  się 50 000 
zbiegów  z różnych stron, k tó rz y  szukali tam
schronienia przed pow stańcam i.

Rzym , 16 lipca.
N adeszła tu  w iadom ość, donosząca, że po

w stańcy  epiroccy mieli zająć \v ałonę.

Sytuacya w Uurazzo.
Durazzo, 16 lipca.

Dzień w czorajszy m inął bez w ypadku- O go
dzinie 3 rano  w idziano n a  R aszbul rak ie tę . Zna
czenie je j je s t nieznane. Działo i cz te ry  m itralie- 
zy, k tó re  k ap itan  G illardi nrzyw iózł do W alony, 
p rze transpo rtow ano  dzis do Durazzo. W Duraz
zo postanowiono do ostateczności stawiać opór, 
w  razie  g d y b y  pow stańcy  m iasto zaatakow ali. 
105 więźniów, k tó ry ch  z K oricy  p rze tran sp o rto 
w ano do B e ra t a  następn ie  do W alony, p rze
w ieziono tu ta j i  um ieszczono w więzieniu. P rzy 
byli tu  też liczni oficerowie żanuarm eryi, k tó 
rzy  przed pow stańcam i z zdobytych przez nieh 
m iast się cofnęli.

S p r a n a  u l s t o r s k * * .

(Telegr. „Nowej Reformy".)
\

Londyn, 16 lipca.
„P a ll Mail G azotte“ przynosi sensacyjną 

w iadom ość, że prem ier A sąuith  postanow ił nie 
przeprow adzać dodatkow ego bilu do ustaw y 
o liom erulu, a przywódcy Ulsterczyków, Carso- 
nowi, pozostawił zupełnie wolną rękę.

W iadom ość ta  budzi w całej A nglii n iesłycha
n ą  sensacyę, aczkolw iek —  z drugiej s t ro n y  

nie dają  je j w iaiy .

O trzeM enis tto :ó ( i> ?
W  zw iązku z głośnym  alarm em  „B erliner 

L ocalanzeigera" na  tem at łagodnego kursu  
rzekom o rozpoczynającego się wobec Polaków  
w Rosyi, podaje polskie Biuro korespondencyj
ne w  zaborze niemiecki] u, pogłoskę, jak o b y  
konserw atyści zwrócili się do cen trum  z pro- 
pozycyą, ab y  w ystąp iło  w  prusk im  Sejmie 
z w nioskiem , dom agającym  się zniesienia p ra
wa o przym usow em  w yw łaszczeniu.

T rudno osądzić, ile p raw dy  je s t w  te j pogło
sce, k rążącej zresztą  już od dość daw na. Ze 
konserw atyści mogli ta k  w ystąpić, przem aw ia 
z a te m  okoliczność, ze u staw a parcelacyjnu z p ra 
wem pierw okupu rządow ego, czyni ustaw ę o w y
w łaszczeniu już w łaściw ie zbyteczną. Mimo to 
je s t rzeczą bardzo w ątpliw ą, żeby konserw atyści 
zdobyli sio n a  k ro k  ta k  energiczny, k tó ry b y  
ich naraził n a  gw aPow ne a ta k i h ak a ty  stówa

A rty k u ł berlińskiego „L ocalanzeigera“ tu 
dzież p rzy toczony  przez nas ~w porannym  n u 
merze znam ienny a rty k u ł „B erliner Z tg. am 
M ittag“ , w ypad ły  w łaśnie n a  porę, k ied y  komi- 
sy a  sejm ow a ukończyła  pierw sze czytanie u- 
s taw y  parcelaey jnej. T eraz je s t chwila, w któ- 
re jb y  mogli Niem cy isto tn ie  otrzeźwieć i skic- 
rowrać  po litykę  ustaw odaw czą w obec Polaków  
n a  inne to ry . „G erm ania" pisze z tego pow odu: 
„B iorąc ogólnie, wi łzimy, że kom isya poczyniła 
ca ły  szereg zmian, po części n a  korzyść now ej 
u staw y . P ro jek t rządow y św iadczył juz o tern, 
że rząd  na  drodze antipo lsk iej po lityk i osadni
czej, doszedł już do m artw ego punktu , i że n a 
w et u staw a o w yw łaszczeniu nie daje żadnej 
rękojm i, ab y  ta  n ieudała  po lity k a  w  prowin- 
cyach w schodnich da ła  się w prow adzić n a  wla- 
ściwre to ry . Zdaje się, że uznały to  naw et te  
ko ła, k tó re  dotychczas bezw zględnie rządow ą 
po litykę  kresów  w schodnich popierały , a k tó 
re  obecnie ustaw ę p arcelacy jną  koniecznie 
p ragną przeforsow ać. Jak ą  formę otrzym a ta  
u staw a podczas drugich ob ad koinisyi a  prze- 
dewrszystkicm  w  plenum Izby, nie da  się dziś 
jeszcze przewidzieć.

„Jaw or cele tej ustaw y m ożem yty łko  pochw a
lić: popieranie wewmętrznej kolonizaoyi i u- 
łatw lenie tw orzenia włości rentow ych. Gdyby 
więc znaleziono odpowiednie d rogi k u  tem u 
i gdyby  w  doda tk u  jeszcze zdecydowano się 
p rzy  uchw aleniu ustaw y parcelacy jnei n a  znie
sienie w yw łaszczenia, u latw ionoby bardzo stron 
nictw u centrow em u stanow isko wrobec ustaw y 
p arcelaey jnej" .

P rzypom nieć m usimy, że jeżeli ustaw a parce- 
lacy jna  zaw iorać będzie niebezpieczne d la  nas 
narzędzie pierwmknpu rządowmgo, zniesienie 
prawra w yw łaszczenia nie jest fak tycznie  ta k  
znaczną ulgą. Ono je s t ty lko  brulaln iejsze pod 
wzlgędom form y i budzi odium jako  środek nie
ku ltu ra lny . Być więc może. że w Sejmie p ru 
skim  odbędzie się próba zniesienie tego  praw a. 
Będzie to  jed n ak  chyba ty lko  jeden zygzak  w  
kursie  an tipokk im , k tó ry  się nie ta k  rychło 
zmieni. W  każdym  razie tego  rodzaju  g łosy  pra
sy  niem ieckiej, ja k  t.e, k tó re  w ostatn ich  dniach 
się pojaw iły, wmrto notow ać jako  osłabione e- 
cha nawmływari p ra sy  rosy jsk iej.

(K. o r e s p. „N. R e f o r m  y  .)
Cieszyn, 14 lipca. 

(Wiec protestujący. — O przyspieszenie nomina- 
cyi polskiego inspektora dla powiatu frysztackie-

g°-)
Na Śląsku nu rtu je  p rąd  germ anizujący, p ły 

nący  z m iast, k tó ry ch  rządy  praw ie w yłącznie 
spoczyw ają w  ręk ach  niem ieckich. Ofiarą tego 
p rąd u  je s t sąsiadu jąca  z Cieszynem S i b i c a 
i inne gm iny, —  w  ostatn im  zaś czasie rości 
sobie germ ania prawm do D a r k o w a  (miejsce 
kąpielow e), sąsiadującego  z E rysztatem . — 
W  gminie te j znać już robotę „N ordm arku" i 
„Scliu lvereinu“, in sty tucy j, k tó rym  dzielnie 
pom agają  w ładze szkolne, w pierw szym  rzę
dzie c. k. R ad a  szkolna okręgow a z jej prze
w odniczącym  n a  czele. Dzięki dziwnej, k a ry 
godnej w prost lekkom yślności te j osta tn iej, 
p iastu je t l  godność prow izorycznego k ie row ni
ka szkoły polskiej n ie jak i p. P  a ź d z i o r  a , 
k tó ry  w pierw szym  rzędzie sieje w gminie 
niepokój, w yrzuca nauczycielom  przekonania 
polskie i t. p I tak iego  destruk to ra  i m iernego 
pedagoga usiłuje narzucić  c. k . R ada szkolna 
pow iatow a obyw atelom  darkow skim , jakby  na 
p rzekór, ja k b y  drw iąc z ich życzeń i p ro te 
stów . Cel te j ro b o ty  je s t jasny: obniżenie szko
ły  polokiej w  oczach nieuśw iadom ionych je 
szcze Polakówr i w pędzenie ich dzieei do za
k ładanych  p0 w siach polskich rvwratnych  
s„kó1 „S chu lvereinu", lub u trakw lzow anie 
m iejscow ych szkół polskich.

W śród rodziców  durkowrskich uburzenie. Nie- 
:tórzy rodzice w ysy łają  dzieci do innych szkól, 

byle nie posy łać ich do szitoły, zostającej pod 
prow izorycznem  kierow nictw em  P a ź d z i o r y .

W  niedzielę odbyło się w D arkow ie publicz
ne zgrom adzenie w  powyższej spraw ie. Zain
teresow anie Dyło w ielkie, o czem św iadczyła 
w ypełniona duża sa la  gospody p. Topiarza. —  
Refęrowmli poseł T adeusz R e g  e r  i redakto- 
rowle N a  r d e 11 i f W a  d o ń. Na burzliwem  
tern zgrom adzeniu przem aw iało też k ilku  oby
w ateli m iejscow ych, p ię tnu jąc  złą wrolę w y
działu gm innego, k tó ry  uchw alił terno  na  po
sadę kierow nika, s taw iając  na, I. miejscu —  
w brew  wroli rodziców  —  p. P a ź d z i o r ę  i 
powziął uchw ałę zwnrócenia się do R ad y  szkol
nej okręgowej’ z p rośbą o przeniesienie tam 
tejszych prow izorycznych nauczycieli pp. P  a- 
g i ę ł y ,  S u c h a n  k  a i B a s z y k a ,  d latego 
ty lko , iż nie w stydzą się p rzyznaw ać głośno 
do n.arodowmści polskiej.

Zebranie uchw aliło jednom yślnie rezolucyę 
z ubolew aniem  dla wspom nianej kom isyi, upo
w ażnieniem  założenia p ro testu  przeciw ko u- 
chw ałom  gm innvm  odnośnie do te rn a  i prze
niesienia prow izorycznych nauczycieli.

Donosiliśmy już o tem , iż po śm ierci ś. p; 
K ożdonia, przew odniczący c. k . R ady  szkolnej 
okręgow ej agendy  in spek to ra tu  polskiego przy
dzielił inspektorow i niem ieckiem u p. Parzyko- 
wi. N auczycielstw o polskie, zorganizow ane 
znakom icie w' Polskiem  Tow . Pedagogicznem , 
zapro testow ało  przeciw  tem u zaiządzeniu, zna
jąc  p. P arzy k a , jako  w roga polskości. W ów
czas uspraw iedliw iał się przew odniczący R ady  
szkolnej, ze to ty lko  po trw a k ró tk i czas, do 
nom inacyi inspek to ra  P o laka . Tym czasem  od 
śm ierci ś. p. K ożdonia minęło k ilk a  tygodni, 
posłowie polscy w porozum ieniu ze stronnic
tw am i i o rganizacyą nauczycielską, dawno już 
przedstaw ili w ładzom  szkolnym  terno  inspek
torskie, lecz o inspektorze ciągle jeszcze nic 
nie słychać. Minąć m ogą w akacye, a  nauczy
cielskie posady obsadzać będzie inspek to rat 
Niemiec. Do tego dopuścić nie możemy.

Z ietnfcłi s. edzffo.
Barcice, 12 lipca. 

Genealogia Barcic jako letniska jest bardzo mło
da. Utarł się tu  frazes że „Bałucki odkrył Rytro", 
gdy się wieść o czarach tej wspanialej wsi roze

szła, zjeżdżało się tu śladem Bałuckiego tylu letni
ków, że mieszkań dla nich nie stało. Ci, którzy miej
sca w Rj trze nie znaleźli „odkryli" Barcice. 
I wkrótce wieś ta, którą w dawnycn tzasaen le
tnik nigdy nie widział, zapełniła je wkrótce ludźmi, 
którzy we wrspaniałem podtatrzańskiem powdetrzu, 
w kąpielach popradowych, starają się polepszyć lub 
odzyskać zdrowie. I ou tego też czasu zjeżdżają 
tu letni goście. Zaprowadzenie przystanku w Bar
cicach, założenie tu  składnicy pocztowej sprzyja 
~ozwojowi tego letmska Położenie wsi jest bardzo 
ładne, sąsiedztwem najbliższem jest Stary Sącz, pe
łen artystycznych zabytków historycznych pamią
tek Żegiestów, do którego z Barcic jeździ się „na 
kawrę“ i Krynica, z którą łączą bardzo dogodne 
pociągi kolejowe. To też nie można się tu  żalić 
na odcięcie od świata ani na nudy. Ale jak na 
słońcu są plamy, tak  i Barcice nie są w olne od tej 
ujemnej właściwości. Tą wielką plamą w życiu Bar- 
eić jest jej składnica pocztow a Nie zwracałbym na 
nią uwagi, gdyby nie to, że żywot tej składnicy 
jest typowym obrazem niedbalstwra i nieporządku 
galicyjskiego, a więc obraz ten nie tylko mieszkań
ców Barcić, ale szersze koła zainteresuje. Barei- 
cka składnica odznacza się tem, że się w niej pra
wie nic nie składa. Kolejowy wóz pocztowy zatrzy
muje się na przystanku barcickim dziennie ośm 
razy, pocztę wydaje jednak tenże wóz tylko jeden 
raz. Inne wrozy wydają barcicką pocztę w Starym 
Sączu. Nie do uw ierzenia, a jednak praw dziwę. Aby 
dać obraz skutków tego, donoszę, że tę „Nową Re
formę", którą cała zachodnia Galieya czyta we wdo- 
rck rano, my otrzymujemy i czytamy we środę 
rano. Gazeta jest. w porannym pospiesznym po
ciągu, pociąg ten zatrzymuje się w Barcicach, 
poczta mogłaby go wydać, my moglibyśmy ten po
ranny numer czytać rano — atoli na barcicKiej 
składnicy ten pociąg nic nie składa, on „wydaje" 
wę Starym Sączu, który' dopiero na a rugi dzień 
do Barcic wysyła. Jeszcze potworniej rzecz się 
przedstawda, jeżeli weźmiemy w rachubę popołu
dniowy numer „Nowej Reformy". Ten otrzymujemy 
nie na drugi, ale na trzęci dzień’ Zapyta czytelnik 
co to za porządek i co to za polityka pocztowa? 
Objaśnia to dokładnie b.arcicka składnica pocztowra. 
Obywatele tutejsi* nie marzyli nawet o tem, żeby, 
co rzecz zupełnie naturalna, składał tu pocztę ka
żdy pociąg pocztowy, prosili jed n ak  dy rek cy ę  poczt 
i telegrafów, żeby dwukrotnie tu  pocztę składano. 
O dpow iedź była odmownafra umotywowaną tom, 
że poczta nie może wrstawiać w budżet sumy 86 ko
ron na drugiego funkeyonaryusza, któryby pocztę 
z pociągu odbierał. Ten, który pocztę dziś rankmm 
z pociągu odbiera otrzymuje wynagrodzenie 36 ko 
ron rocznie, gdyby ją dwukrotnie odbierał pobierał
by roczną pensyę 72 korony. A więc nie można. 
Jeden nabój arruatni przy próbnem strzelaniu ko
sztuje 3000 koron — 110 — ale na roczną pensyę 
posłańca pocztowego wynoszącą 36 koron funduszu 
nie ma, choć ten posłaniec potrzebnym jest dla 
kilku tysięcy ludzi, naDój zaś żadnej korzyści nic 
przynosi. I w tem leży szersza wartość obrazka, 
który przedstawiliśmy. Praktyka ta  jest typową 
galicyjską. Państwo popisuje się w składnicą po
cztową, założono ją „ut aiignid ficri rideatur", 
składnicy zaś w istocie nie ma, jest pozór tej skła
dnicy, który mniej przynosi pożytku, niż szkody, 
boć chyba trzydniowe spóźnienie w doręczaniu ga
zety czy listu, jest oczyw iście dla publiczności szko
dą. To też dłużej to trwać nie nioże. Publiczność nie 
ścierpi —win, na jakio pozwala sobie zarząd po
cztowy. Poczta barcicka musi być doręczaną płacą
cej publiczności z tego pociągu, którym dc Barcic 
przybyła. L. St.

AKctfemla górnlan &> M o w i e .
Z D eiegacyi górników  i hu tn ików  polskich 

o trzym ujem y następujący  kom unikat: ;
M inisterstwo robót publicznych zdecydow a

ło —  ja k  już doniesiono —  otw arcie polskiej 
akadem ii górniczej w K rakow ie w’ październ iku  
b. r. P race  organizacyjne celem o tw arcia  na  
n a  razie 1-go roku  akadem ii, są  w  pełnm n to 
ku. Zanim  jednak  otw arcie akadem ii zostanie 
ogłoszonem  urzędowanie, co n astąp i praw dopo

dobnie dopiero za k ilka  tygodni, uw aża dele- 
gacy a  górników  i hutników  polskich za swój 
obow iązek zaznajom ić społeczeństwo polskie 
i m łodzież z głów nym  ustrojem  nowego polskie
go zak ładu  i w arunkam i przyjęcia.

W  akadem ii istn ieć będzie w ydział górni
czy*, na  którymi program  nauicowy i p lan  stu- 
dyówą rozłożone będą na  cz te ry  la ta . W ydział 
ten będzie zorganizowanymi o ty le  lepiej od w y
działu  górniczego akadem ii górniczej w’ Loe- 
ben i w* Przybram ie, że utwmrzone będą dwie 
nowre k a ted ry , k tó ry ch  tam te zak łady  dotąd nie 
posiadają, a  m ianowicie k a te d ra  dla nauk i o 

łębohich w ierceniach, tudzież k a te d ra  n au k  
społecznych, przez co przy*szli inżynierow ie 
polscy będą mogli uzyskać lepsze w ykszta łce
nie, niż w  zakładach obcych.

D la słuchaczów* zwy*czajnych ustanow ione 
będą —  podobnie ja k  w Loeben i w P rzy b ra
mie —  stypendj*a paósiw*owe w  kw otach  400 

600 K  rocznie, spodziew ać się zaś należy, że 
i W ydział k ra jo w y  przeznaczy d la  akadem ii 
górniczej pew ną ilość stypendymw z fundacyj, 
k tórem i rozporządza. N adto czymione będą 
sta ran ia  o uzyskanie  stypendyow  i zasiłków dla 
ubogiej młodzieży*, jeszcze z innych źródeł.

C do przyjęcia słu-iiaczów i opłat za naukę 
obowiązywać bębą następujące przenisy 

Sluchac-ze dzielą się na zwyczajnych i nadzwy
czajnych. Pragnący być przyjętym jako słuchacz 
zwyczajny, winien przedłożyć uznane przez pań-, 
stwo świadectwo dojrzałości wyższego gimna 
zyum, albo wyższej szkoły realnej, albo ośmiokla
sowego giinnazyum realnego, albo gimnazyum 
zreformowanego. Minister robót publicznych w. 
porozumieniu z ministrem oświaty postanawia, 
czy świadectwo dojrzałości pewnej podobnie zor
ganizowanej zagranicznej szkoły średniej zastąpić 
może świadectwo szkół tutejszych. Szkoły średnie 
Królestwa Polskiego i ich świadectwa dojrzałości 
uznane są jako rowmorzedne z austryackiemi szko
łami średniemi. T. zw*. szkoły handlowe Króle- 
stw*a Polskiego uznane są również jako równo
rzędne. Jako  słuchacz nadzwyczajny może być 
przyjęty każdy, kto ukończył 18 rok życia L po
siada dostateczne przy gotowanie naukowe, po
trzebne do zrozumienia wykładów z wybranych 
przedmiotów* Grono profesorów może jako liospi 
tantów na poszczególne wykłady, lub ćwiczenia 
dopuścić mężczyzn, którzy ze względu na zajmo- 
w*ane stanowisko, lub osobiste kwalifikacye dają 
rękojmię, że przez swą obecność nie wpiyną u- 
jemnie na bie^ nauk. Od liospitantów* nie żąda się 
przygotowania naukowego. Wszyscy słuchacze im
m atrykulują się i opłacają taksę immatrykulacyj- 
ną w kwocie 10 K i czesne, ewentualnie także 
taksę laboratoryjną w kwocie 10 K za półrocze; 
czesne i taksy laboratoryjne opłacają również ho- 
spitanci. Ea achacze zwyczajni płacą czesne w wy
sokości 00 I .  za półrocze, podczas gdy* dla słu
chaczów nadzwyczajnych 1 hospitantów wynosi 
czesne 3 K za każdą tyrgoaniową godzinę w ykła
du, albo za każde 2 godziny rysunków, lub ćw*i- 
czeń w* tygodniu. W razie udowodnionego ubóstwa 
1 dobrych wyników studyów mogą być słuchacze 
zwyczajni uwolnieni w całości, lub w połowie od 
opłaty czesnego. Z prawa tego korzy*stają w* akade
miach górniczych w Leoben i Przybramie tylko 
słuchacze, posiadający obywatelstwo austryackie. 
Ze strony komitetu, organizującego akademię, czy
nią się starania, aby przepis ten rozciągnąć tak
że na słuchaczów zwyczajnych, pochodzących z 
Królestwa Polskiego. Słuchacze nadzwyczajni 1 
hospitanci me mają prawa do uwomienia od opła
ty czesnego i do pobierania stypendyów państwo
wych.

Szczegółowe przepisy co do całego ustroju aka
demii, programu naukowego, sposobu przyjmowa
nia słuchaczów i składania opłat za naukę, ogło
szone zostaną po zatwierdzeniu ich przez mini
sterstwo robót publicznych, co nastąpi przed 0- 
twarciem 1-go roku akademii.

Porrar Ksltfnp.
N ow ela hum orystyczna z angielskiego.

(Ciąg dalszy.)

III.
W ychodząc z banku , książę p rzystaną ł zam y

ślony n a  schodach. W  jednej ręce trz *mał 
tworeczek, k tó ry  zdawrał się być dość ciężki... 
K siąże m iał minę zak łopo taną , 5aikby zaw sty
dzona, że popełnił coś brzydkiego. Takie .„ra
żenie zrobiłby  n a  w idzu. A w idz był, wdaśnie 
nadchodził, w łócząc nogam i —  Iv o r D acre.

Mr. D acre spoglądał bacznie n a  księcia, w e
dle swego zwyc-zaju, od stóp  do głów . Spojrzał 
też  na w-oroczek bardzo uw ażnie, poczern zw ró
c ił się do k sięcia  w tonie, k tó ry  m iał być  w eso
łymi:

—  Czy pan bank obrabowra ł?  Może w ózek 
eprow*adzić, hę?

K siąże n a trz y ł przed siebie. Słow a D acre’a 
w yw ołały  n a  jego ustach  jak iś  w ym uszany u- 
śmieeh. Mr D acre by ł zresztą jego  dalekim  
kuzynem . ............................

Mr. D acre zauw ażył oczyw iście, że tsiąże 
byl jak iś  p rzy b ity  i  zapy ta ł: , . .

—  Cóż to, stało  się co w  d im u ?  Czy „c o! 
p ęk ł w  kuchn i?  Pom yślałem  już przei chwilą, 
*e się coś sta ło , k iedym  Księżnę w idział.

K siąże aż zadrżał ze w zruszenia i  om al nie 
upuścił w orka z pieniądzm i.

—  Ivor, w idział pan  księżnę? K iedy  ją  pan  
w idział?

—  K iedy? Nie mogę dokładnie  oznaczyć cza
su w edług zegarka. Może pół godziny tem u, 
może więcej.

—  P ó ł godziny tem u?! —  zaw ołał książę. —  
Czy pen  wie n a  pewno, że pół godziny tem u? 
Gdzie ją p an  w idział?

Mr. D acre zdunnrw ał się coraz bardziej. Cóż 
się to  m ogło s tać?  Przecież chyba księżna P a t- 
ehet nic uc iek ła  z innym  w śród  białego dnia? 
Nie! R oku nie m a ja k  się pobrali z księciem . 
W szyscy wiedzieli, że się barazo  kochają ... Mr. 
D acre zastanaw iał się chwilę i postan-owil po
w iedzieć praw dę, bez w zględu n a  zdenerw ow a
nie księcia:

—  K siężna przt jezdżała koło n n ie  doróżką 
w  bardzo szybkiem  tem pie. * <*£*

 W  dorożce? .Gdzie.
  Koło p lacu  W aterloo. ~ '
—  Czy była sam a? • —
Mr. D acre zw lekał chwilę z o tfpow ydzią, n a 

m yślając się, 00  odpowiedzieć. I  znów  pow ie
dział p raw dę. Ale w  formie bardzo istrożnoj. 
Cedząc słow a, rzek ł:

—  Nie; z d a w a ło  mi s i ę    żo —  że
nie sam a jedzie. , - i i y

—  K tóż z n ią  jechał?
—  Mój d rogi— n a  to trudno  m i panu. odpow ie

dzieć, choćby mi pan  skarby  całej A nglii ofia
rował.

—  Czy to  by ł m ężczyzna?
Mr. D acre jeszcze ostrożniej i pow oli odpo

w iedział;
— H m  ta k  m i sie zdaje.
Mr. D acre pełen  by ł oczekiw ania. W ietrzy ł 

jak iś  skandal. K siąże by ł ta k i zdenerw ow any! 
Ale to , co mr. D acre usiyszał, przechodziło 
w szelkie oczekiw ania.

—  Iv o r — uprow adzono ją!
Mr. D acre ta k  był zdum iony, że aż m onokl 

w ypadł m u z oka.
—  P atche t!
—  T a k  jest. Jak iś  ła jdak  ja  zw abił i w cią

gnął w  pu łapkę. P rzysła ł u> k osm yk  je j w ło
sów . P isze mi dalej, że u tn ie  je j m ały  palec 
i mnie go puśle, jeśli mu n ie  zap łacę o godzinie 
5V2 p ięciuset fan tów  w  złocie.

Zdum ienie m r. Dacre '"Goio. C hyba książę 
n ie  —  nie, to niemożliwe 1 Żal m u było  księcia.

— Zaw ołam  L akra  i  odwiozę p an a  do domu.
Ju ż  D acre sk inął laską n a  p rze jeżdżającą  do

rożkę , gdy książę szarpnął go za  ram ię, w o
ła jąc :

—  Ośle jak iś! Co pan  sobie w łaściw ie m yśli? 
P ow iadam  panu, że to  w szystko  je s t praw dą! 
Moją zonę uprow adzono!

Mr. D acre m iał minę, k tó rą  T arto  było zo
baczyć.

— No, to  d la mnie rzecz całk iem  nowa, Nie 
w iedziałem , źe się coś .takiego zdarzyć  może.

K rad n ą  pudle —  ale  k s ię ż n e -------------- Może je 
d nak  zaw ołać dorożkę?

—  I ró r  —  czy m ant p an a  kopnąć?  —  w*y- 
buchnął znow u książę. Czy pan nie w idzi, że to 
spraw a n a  śm ierć i  życie? Ot. s tam tąd  w zią
łem w łaśnie pieniądze (w skazał n a  bank), k tó 
re za chwilę oddam  ła jdakow i za  uw olnienie 
mej żony. G dy ją  odzyskam , w tedy  zapłaci mi 
on za każd ą  sz tukę  zło ta  krwaw*emi łzami!

—  P atche t! Shichajno pan! Albo p an  sobie 
żartu je  ze mnie. albo je s t pan  rzeczywiście..,.

K siąże niecierpliw ie postąp ił p arę  k rouów  na
przód.

—  Głupiec z pana. Czy nie umie p an  odró
żnić p rzyk re j p raw d y  od żartu?  Czy pan nie wi
dzi, że ledw o żyw  jestem  z iry tacy i?  T eraz mu
szę pójść. Chce pan  pójść ze m ną? Chętnie 
chciałbym  p an a  m ieć za  św iadka.

— D okąd p an  idzie?
—  N a d rugi koniec a rkady .
—  K tóż je s t ów dżentlem an, k tórego  pan

m a tam  spotkać?
  Alboż j a  wiem? K siąże szukai lis tu  po

kieszeniach i  rzek ł: —  Ten ła jd ak  będzie n ia ł 
biaiy, jedw abny  kapelusz n a  głowie, a  w  bu to 
nierce gardenię.

— H ę?
—  No, czytajże pan! -  >
—  Cóż to  za  lis t?  •> .
—  L ist, w  k tó rym  mnie zaw iadom iono —  

czy taj n an ' Ale p rędko  n a  m iłość Boską!
1 'eiaże spo jrza ł na zegarek .

—  P rędko! Ju ż  dw adzieścia m inut po p ią
tej.

—  I  pan napraw dę chce dać p ięćset funtów , 
na sk u tek  tego ty lk o  listu .

—  Cóż mi tam  p ięćset tuntow ! A poza tem  — 
pan  jeszcze nie wie w szystkiego. D ostałem  dru
gi list. I  list od Mabel. Ale to w szystko opo
wiem panu  później. Teraz muszę iść. Jeśli pan 
chce pójść ze m ną, to  proszę!

Mr. Dacre s tarann ie  lis t złożył i oddał go 
księciu. _ <

—  J a k  pan  powdada —  co tam  panu pięć
set funtów ! To rzeczyw iście szczęście, że dis 
p an a  to  nic. nie tak , j« k  naprzykład  dla m n ie ..

  Tam  do licha, D or.' Totem  pan będzie ga-

 ̂ K siąże szybko szedł n ap rzó d  mr. D acre po
spieszał za nim. Po drodze m ijał ich po lieyant. 
Mr. D acre położył dłoń n a  ram ieniu  księcia.

—  Czy nie b y łoby  w skazanym , żeby ten  po
lieyan t nieznacznie poszedł za nam i? D obrze 
byłoby  może m ieć go pod ręką?

—  .Głupstwo! —  książę p rzy stan ą ł. —  Iv o rt 
To je s t m oja afera , a  nie pań sk a . J e ś li p an  m e 
chce być niem ym  św iadkiem  ty lk o , to  n iech  p a a ‘ 
lepiej w ióci.

—  Mój k o ch an y  P a tc h e t —  służę p an u  nai- 
cłrę.tmej w  k ażd y m  p rz y p a d k u  i  mogę b y ć  w! 
aau e j chw ili ta k  sam o zw aryow anym  ja k  pan. 
k ie d y  ta k  b y ć  m usi!

iO, Ł  h .)
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. O Krzysztofo^. Z m agistrala krakowskiego )- 
‘rzyipuiemy komunikat następujący: W 'spraw'{■ 
KrzysztoforOw prezydent miasta, dr Leo, zv rócił 
się do marszałka krajowego oiaz do dyrekcyi Ra.i- 
ku krajowego celem obmyślenia aKcyi, mającej 
celu nabycie Krzysztoforów przez Bank krajowy 
przy ewentuainem współudziale Kasy Oszczędno- 
Ici lub innej instytucyi.

, W sprawie tej odbyła się u marszałka krajowego 
Tr zeszłym tygodniu konferencya, w której archi
tekt, p. Pakies, przedstawił projekt restau racji 
Krzysztofoiów oraz obliczenia rentowi,cścL K„n- 
ferencya ta  mu w ydała jednak dotąd pozytywnego 
Tezultam, albowii m dyrekcya Banku knjow eg j 
zajmuje dotychczas w tej kwestyi stanowisko opor
no, Przypuszczać należy, że przykład Banku au- 
Wro-węgierskiego, k tóry  na budowę swej filii w 
Kra nowie przy placu Matejki przeznac:ył około 
B.000.000 koron, skłoni dyrekcyę Banku k -ajow v 
go uo zmiany stanowiska, a to tembardziej, że 
Bank krajowy ma wobec Krakowa, jako drugiej 
itolicy kraju, obowiązki, które tem łaiwiej przyjdzie 
wypełnić, że fiiia krakowska Banku krajowego do
skonale się rozwija i przynosi Bankowi bardzo p"1- 
w? .ne, z roku na rok wzrastające zyski.

Nie ulega wątpliwości, że umieszczonie lilii B m- 
lu  krajowego w Krzysztoforach przyczyniełoby 

■ardzo znacznie do podniesienia ren t wnoś^i 
filii wskutek czego ofiara Banku przy takupnie 
Arzysztofcrów nie byłaby tak  znaczna.

Wiadomość o wypadku Wojciecna Kossaka, 
rozgłoszona prze z dzienniki zagraniczne, była po
wodem, że p. Wojciech Kossak otrzymał z róż
nych stron Polski i zagranicy ogromną liczbę tele
gramów z zapy taniem o stan jego zurowia, wzglę
dni* z g n  jI -  :yami, że z wypadku au tom obiło w e- 
gu wyszedł obronną ręką. Między innemi bardzo 
B6rdeczm telegramy otrzymał p. Wojciech Kossak 
od dwóch następców tronu, austriackiego, arcy- 
krięeSa K arola Franciszka i niemieckiego Fryde
ryka Wilhelm . Z gratu lacjam i pospieszyły bar- 
izo liczne kluby^ stowarzyszenia malarskie, przy

ziemie i życzliwi znajomi, których umie sobie p. 
Kossak pozyskiwać. Dodać należy, że prezes 
J ow arrystw a sztuk pięknych, pomimo ciężkiego 
Bkaleczenla podczas wypadku automobilowegc 
cieszy się dobrem i rzeźkiem zdrowiem.

Sprawy miejskie. Sekcya skarbowa dokonała 
wyboru komisyi mającej nadzór nad m. Izbą obra
chunkową i komisyi kontroli długów miasta K ra
kowa. cekcya uchwaliła przystąpić bezwlocznie < o 
dalszej restauracji wieży ratuszowej w granicach 

70'00U M  «  :łrunek rbwefcyi rzą
dowej, ]>rzyc7em wyrażono nadzieję, że Kasa O- 
•zczędności mia6ta Krakowa przyczyniać się bę- 
dzie nadal do kosztów restauracji wieży. Sekci\u 
przyjęła do zatwierdzającej wiadomości warunki 
przejęcia dróg państwowych na terytoiyum  mia
n a  Krakowa i Podgórza w zarząd i utrzymanie 
gminy za odpowiedniem ze strony państwa wT_na- 
gi 'dzeniem. Nasippnie nwyznała kredyt na kupno 
grunta dla regulacji Puławskiego i Prądnickiej, 
wreszcie p ry ję ła  do wiadomości zamknięcie ra- 
etiu. s.uw'e funduszu regulacyi miasta za rok 1913 

Z uniwersytetu. Pp. Adam Bóor komisarz ekar- 
u z rzeżan, Abraham Gottdank z Pizemyśla, Jó

zef Skoreeld z Krakowa kandydaci adw. i jó zsf 
W ojnar z Krościenka Niżnego otrzymali w uni
wersytecie Jagiellońskim stopień doktorów pi „w.

Kurs krciu. Koło kobie Towarzystwa pomocy 
przemysł >wej zawiadamia, iż na kursie ;rujU sukien 
i  konfekcji d imskmj jest jeszcze parę wolnych 
nujjsc. Kurs rozpoczyna, się w aniu 20 linca t 
w poniedziałek w lokalu nrzy U1 Szewski, j 116 
K ®  przyjmuje i wszedł, h infcrmacyj udzfe- 
la in.truKtorka kursu p . Marya Strzałkowa ul. Sien
na 12 między 8— 7 wieczorem.

Udaremniony wyjazd Wczoraj przj trzymano 
6g0 Antoniego Jezierskiego 

Krakowa, który się do Ameryki w ybrał w to- 
wai-zystwie Ireny P. bez pozwolenia jej rodziców 
Jezierskiego osadzono na razie w więzieniu sw lo’

y  p. m s .  o d . S S  t ,  
eso- J “ im w  bsd™

Por usone dziecko. Dzisiaj rano znaleźli przp- 
ehodme pod ławką -  parku krakowskim k v  Itace 
memow.ę płci nęskiej, liczące 3 -4m iesięcy , k tó 
re tam jakaś nieludzka m atka porzuciła. Lzi, cko 

ao zakladu podrzutków przy u .. H

Ze stowarzyszeń.
Z K ółka rolników W. J . Na odbytem dnia 24 

czerwca b. r. walnem zgromadzeniu wybrano wy
dział na rok 1914/15. W skład wydziału weszli 
jako prezes Stanisław Brochocki, jako wdeeprezes 
Tomasz Szalewicz, jako sekretarz W ładysław Sa
wicki, jako skarbnik Jan Bojanowski, dalej Jan  
Karłowski, Szymon Konarski, Antoni Czarnecki 
Józef Godlewski, Jerzy Michalkiewicz.

Komisyę rew izjjną tworzą: W ładysław Koby
lański, Karol Trenner, Tadeusz Kozicki.

Do komisyi naukowej wybrani: Zygmunt Czer 
wijowski, Jan Januszkiewicz, Ludwik Majeranow- 
ski, Zbigniew Gołembiowski, Tadeusz Madler, 
W ładysław Konec, Tadeusz Zaeharzewski.

W skład komisyi p raktyk weszli: Taueusz
Krzyżanowski i Ryszard Miaskowski, a w skład 
komisyi informacyjnej: jako przewodniczący Ste
fan Wiśniewski, jako sekretarze Dora Gabszewi- 
czówna i W ładysław Kownacki.

Informacye szkolne.
Stypendyum fryburskie. Na rok szkolny 1914/15 

nadane będzie stypendyum fryburskie imienia ks. 
Czartoryskich, w kwocie 120G franków. Ubiegać 
sie o me mogą zwyczajni uczniowie wydziału filo
zoficznego jednego z uniwersytetów krajowych, 
Polacy, religii rzymsko - katolickiej, którzy po
święcają się naukom filozoficzno-historycznym lub 
filozoficznym, a pragną uzupełnić swe studya na 
uniwersytecie fryburskim. Podania, zaopatrzone 

w dokumenty, dowodzące, że kandydat odpowia
da warunkom powyższym i że zna język francu
ski lub niemiecki, oraz w świadectwa odbytych 
egzaminów uniwersyteckich, prywatnych (collo- 
puia) lub publicznych, nadsyłać należy na ręce 
prof. Stanisława Dobrzyckieg*’ (Fribourg, Suisse, 
villa Felix) do dnia 30 lipca b. r.

Egzamin główny w krajowej średniej szkole m b 
niczej w Czernichowie odby ł się dnia 13 i 14 b. m. 
w obecności dra Adama Fedorowicza, kuratora 
szkoły i komisarza rządowego, prof. dr Emila 
Godlewskiego, kuratrora szkoły, dra Kazimierza 
Rogoyskiego, delegata ministerstwa rolnictwa i 
radcy 'Wydziału krajowego Konstantego Jasiń
skiego, krajowego inspektora szkół rolniczych. — 
Egzamin ten złożyli następujący uczniowie: Hen
ryk Czarnocki z W areńca, Józef Gruja z Gabrye- 
lówki (odzn.). Stefan Lr. Jabłonowski z Nowo-Wa- 
rcnczanki, Tadeusz Krajewski z Woli-Dębskiej 
(odzn.), Stefan Linsenburth z Malej Poloweczki, 
Witold Majewski z Dulicka, Witold Nowodworski 
z Warszawy (odzn.), Tomasz Olszewski z Lutosla- 
wie, Mieczysław Orztszkowski z Leszczyna (odzn ), 
Adolf Popowski z Derkouc (odzn.), Emanuel Ry
bicki z Malej Klęczki, W acław Szymański z Po
powa, Stanisław Tokarzewski z Buska i Adam Za; 
leski z Kowalenek (odzn.).

Z kraju.

Wuderskiej.
Zamach samobójczy. D zisiejszej nocy zazyfa  

niejaka Tekla D„ żona ślusarza po gw ałtu , ml j

p ” « T c t t r m c e i o i ą d e k i voz‘“ a ”  <■

, ^ rzet e™ ie Służący w biurze informa- 
cyjnem Weissa przy pl. Groble. Józef Cichem po
d any  wczoraj na pocztę mbrał powiCrz..Tle mu 
Pieniądze w wysokości 120 kor. i wyje hał gdz ,ś 

a  świ, ie powietrze, zaopatrzywszy się takac w 
cud^ą książeczkę służbową.

Udaremniona kradzież . ,
- ę do mieszkanie n ijak iego  H< ibluu. 'na" ę g f
górzka.-h 19 letni Wincenty K U m 7,
paru m iesręcy szczęścia w sztuc ziodz £

i w S e T p 0 r ; L zzkr s r  ^
Niebezpieczni .,konkurenci". Od pewnego cza- 
^ nfy . n.a  PIacu -św'. Ducha bojkom kosze z * 

w ocain i jarzynami. Policya śledziła naui ■••uo
którz-v oiszczyli wprost ty r.i prze-

1  ° P,er0 ^ isiejsẑ  pośliznęła S uoga złodziejom O k az jo  się, ie  są o o ledw  
zawodowi i współrodacy Łojk ~  k , . r:y  
sposób rob 1 „konkunncyę“ przyjaeioło B, 2} ] 
ml Jan  Tarnowski i 23-Ietn, Jan  Gurla Trzytrz 
mano ich w chwH., g jy  zabierali 5 koszrkaw  , l7. 
reli i dw-a kosze labłek. wartości 56 koron. .,Kou- 
kurontó1 osadzono w areszcie Aresztowani ma
ją  na sumieniu kilkanaście takich kradzieży 

Za pocnwalanie zamachu w Saraiiw ie areszto, 
ano wczorajszego wieczoru ^ -le tn iego  Franci-z- 

>a 'szulca.. pochodzącego z Deberczyn w Czechach 
Aresztowań; bawi’ od pewnego czasu w K i k o 
wie. szukając zarobku.
' Trzeci wspóln-k. Wczoraj aresztowano trzecie, 
go wspólnika kradzieży w klepie z kwiatami p. 
Michalskiej przy ul. Szewskiej, gdzie, jak  donic 
fliśmy skradziono 1.500 k ron. Jest nic 19-letni 
Edward Pelczar, którego protokoły policyjne 10- 
tu ją jako zawodowego i karanego rzezimieszka 
Aresztowany ckradł a k i e  w towarzystwie wspól- 
Mky.i oflcyała skarbowego Hołubinka przy ulicy
t*dpulowej, wyrządzając szkodę na 20U koron.

1 - :___________

Aresztowanie rosyjskiego dziennikarza. Kores
pondent nasz z Przemyśla donosi: Aresztowany w 
Eiedzielę pod zarzutem m oskaiofilsk iej agitacyi, 
dziennikarz rosyjsko-galicyjski Leon Czerkawski, 
został onegdaj po krótkich dochodzeniach wypu
szczony na wolność, poczem wyjechał z Przemy
śla.

Strajk przy wodociągach w Przemyślu. Kores
pondent nasz donosi: We środę w południe zakoń
czył się strajk  robotnikow ziemnych, zajętych 
przy układaniu sieci rurociągu. Strajkujący uzy
skali przy robocie akordowej podwyżkę z tiO hal 
na 1 kor., albo płacę dzienną 3 kor. Przy zakoń
czeniu strajku interweniowało starostw’0 .

Kronika Iwrwska.
Grecko katolicki biskup z Kanady ks. Ortyń- 

ski bawi we Lwowie w gościnie u ks. metropolity 
Szeptyckiego.

1-szy zjazd hygien istów  Dolskich we Lwowie, 
roizyste otwarcie zjazdu odbędzie się w niedzielę 
19 b. m., o g. 10 rano w teatrze miejskim. W stęp 
na to posiedzenie mają także osoby, nie biorące 
bezpośredniego udziału w zjeździe, a tc  w  miarę 
miejsc, po które należy się zgłaszać do Biura zja
zdu. Biuro zjazdu otwarte będzie w piątek rano 
w Kas; nie miejskiem i będzie urzędowało od godz. 
8— 1 i" 3—7.

W dniu otwarcia zjazdu, a więc w niedzielę, 
odbędzie się w parku Tow zabaw ruehov ych prze
gląd gier i ćwiczeń o bardzo obfitym program ią 
na który składa sie gimnastyka szwedzka, partya 
piłki, baskettball, strzelanie z łuku, szermierka, 
h k k a  atletyka. Wstęp na trybuny i inne miejsca 
wolny. Początek o godz. 5 po południu.

Z dzielnie polskich.
Pożary lasów w Inflantach polskich. Jak  dono

szą pisma wileńskie, pożar lasów w zachodnń h n 
wiatach gubemii witebskiej przy: -ał rozmiary ży
w icow ej klęski. W dobrach Largrad ogico szalał 
na przestrzeni 2000 dziesięcin lasu i torfirk N id  
umiejscowieniem go pracowało ouu zcłniery.y. W 
majątku Krejcburg pali się 1.000 dziesie^ n. W  
dobrach Marienliaus i Lipno w ogniu stoi 3.000 
dzies. W Bołowsku, należącym do Banku wło
ściańskiego, spaliło się 5.000 dzies. Na atunek 
przybył tam z Petersburga batalion piechoty. W 
powiatach dynuburskim i lucyńskim spłonęły dro
gocenne lasy budulcowe. Obecnie iem unikują o 
powstaniu pożarów leśnych w powiatach h_wod?c- 
kim i wicliskim, oraz w gminie kurzynskiej w gub. 
witebskiej. Naturalnie w ogniu giną też leśniczów
ki, zaścianki i chaty wiejskie, łąki, zboże v.' pob: 

t. p. między lasami położone. L idność w pa
nicznym strachu ucieka z wiosek.

Najnowszy rekord wysokości. Dnia 9 b. m. wzbił 
się pilot niemiecki Linnekogel na aparacie Rumple- 
rowskim aż do wysokości 6.500 metrów, co było 
wielką sensacyą dla kół lotniczych. Obecnie na 
deszla wiadomość o pobiciu tego rekordu nowym 
rekordem. Oto jeden z najstarszych lotniKÓw nie
mieckich Oelerich wykonał na lotnisku Lipsk-Lin- 
denthal dwupłaszezyznowcem o 100 IIP lot aż do 
bajecznej wysokości 7.500 metrów Oelerich jest 
więc pierwszym lotnikiem, który oddalił się od 
ziemi na więcej niż 7 kilometrów. t

Wzlot rozpoczął on na lotnisku I.ipsk-Linden- 
thal o a/4 nad ranem. Fo dwóch godzinach lotu w 
górę barograf wskazywał 7.500 metrów wysokości. 
W tedy Oelerich począł się opuszczać i wylądował 
kwadrans po 6 godzinie rano pod Lotzen. Motor 
fuokcyonował przez cały czas lotu bez zarzutu.

Banda porywająca dzieci. Z Nowego Jorku do
noszą: Władze wpadły na trop oandy, k tóra pory
wała dzieci i zwracała je rodzicom fca okupem 5 
do 10.000 dolarów.

Rasputin. Z Petersburga telegrafują: Wiadomo- 
ci dzienników o Btanie Rasputina są sprzeczne 

Słychać, że Rasputin nie umarł, lecz stan jego jest 
beznadziejny. Carowa wysiała do niego swego le
karza przybocznego i damę dworu. Sprawczyni za
machu Gusiewowa opowiada, że popełniła zamach 
z powodu grzesznego żyeia Rasputina, który uwiódł 
mnóstwo kobiet.

Przed zamknięciem dziennika otrzymujemy de
peszę Biura keresp. z Petersburga: Według nade- 
szłej tu wiadomości z Tjumen (gub. tobolska), do
konano u Rasputina operacyi, Stan iego jest ko
rzystny.

Pomnik Nietzschego. Z okazyi 70-letniej ro 
cznłay nrolzin Fryderyka Nietzschego, przypadają- 
coj na dzień 15 paź tzlerniEa b. r., ma być wznie
siony pemnik w Weimarze w pobliżu arohiwum 
nietzscheowskiego

Napad rozbójników, z Tyflisu telegrafują: Ban 
da rozbójników wykonała napad na zakład kredy
towy w mieście Gori i zrabowała 1300 xubli. Przy- 
Bzło nrędzy bandytami a policyą do walki, przy- 
czem padło dwóch bandytówf przy których znale 
ziono pienis.dze. Po stronie poEcyi jest czterech 
rannjcn.

Mianowania i przenies.e,ni j. Namiestnik przeniósł 
starszych lekarzy powiatowych: dra Stanisława Ga- 
rlikowskiego ze Złoczowa do Stryja, dra Romana 

Małac.zyńskiego z Tłumacza do Złoczowa; lekarzy 
powiatowych: dra Adama Krausa z Doliny do Bor- 
szczowa, dra Jana  Niemczewskiego z Borszczow: 
do Tłumacza Namiestnik zamianował asystentami 
rachunkowym, w departamencie rachunkowym na
miestnictwa praktykantów  rachunkówych Kon
stantego Darochę, Andrzeja Olecha i L copoda Ka- 
lafarskiego. Namiestnik zamianował kancelistę na
miestnictwa, Jan a  Pieronika, sekretarzem j,w ia to  
wym, a sierżanta, Michała Panasiewicza kanceli
stą namiestnictwa, przydzielając go do stużby w 
starostwie w Złoczowie.

Prezydent dyrekcyi poczt zaniiam wał pocztmi- 
strzami, adjunktów: W ładysława Jamrogiei icza

Nowosielcacn, Koło Źuirawna, Jaro  Rw a ł R 
ckiego w Uściu Zielonem, Salomona Nemetka w 
Zbydniowie i ofieyanta Izraela Feldmanna w Pro- 
bużnoj.

Składki: . ,  .
Na pomnik T. Kościuszki złożono 15 kor na ije/dzie 

koleżeńskim nauczycieli, tórzy przed 2E laty ukończ i 
Seminammi naucz, w Krakowie.

Dla wdowy Czerwenkowej uskłada b. 1\. kor. o.

przeważnej części z pośiód ludzi różnych zawodów 
pośród robotników rolnych, handlowców pisarzy 
u adwokatów; spotyka się nawet polieyantów, k tó
rzy byli studentami, a musieli przerwać studya z po- 
wodu braku środków na dalszą naukę. Garną się in
teligentni i nieposzlakowani ludzie do służby bez
pieczeństwa choćby dlatego, że szanse awmnsu są 
tu wyjątkowo dobre. W Anglii bowiem panuje za
sada, że naicet posady wyższych oficerow policyj
nych t. zw. superintendentów, obsadza się tylko 
ludźmi, którzy rozpoczęli służbę w pohcyi ud n a j
niższej rangi, jaxo t. zw. konstablerzy.

Pensye polieyantów londyńskich są baruzo za
chęcające. Supcrintendent czyli wyższy już oficer 
policyi pobiera od 6.900 do 10.000 koron rocznie, 
a nadto otrzymuje konia i służącego do posług. 
Płaca tygodniowa zwykłych polieyantów (konsta- 
blerćw) waha się między 27—35 szylingami, czyli 
od 32 koron do 42 koron tygodniowo. Między ran
gą mniejszą, a  najwyższą, czyli superintendenta są 
rozmaite szczeble. Inteligentnemu czlowiegowi ła
two dojśó do stanowiska n. p. inspektora, który 
pobiera pensyę od 5.000 do 6.500 koron rocznie. 
Wiek i wogóle la ta  służby nie wpływają na awans. 
Kto się odznacza, ten awmnsuje i przeto spotyka 
się często zupełnie młodych inspektorów7. Najlepsze 
szanse mają oczywiście ludzie o pewnem w ykształ
ceniu. Niezbędne warunki, wymagane przy w stą
pieniu do służby bezpieczeństwa są: wiek od 20 do 
27 lat, nieposzlakowana przeszłość, zdrowie fi
zyczne i wzrost, wynoszący najmniej 5 stóp f 
cali.

Rekrutów przygotowuje się do służby w speeyal- 
nej szkole policyjnej, urządzonej na wzór innych 
szkół angielskich, a więc przedewszystkiem 
z uwzględnieniem wymagań hygieny i kultury to
warzyskiej. Nauka trw a około 6 miesięcy. Plan 
nauki obejmuje między innemi główne ustawy 
angielskie i rozmaite wiadomości z dziedziny eko
nomii społecznej. Z wielką starannością traKtuje 
się. ćwiczenia fizyczne; prócz strzelania, fechtunku, 
pływania i różnych rodzajów samoobrony — upra
wiają rekruci regularnie sport atletyczny.

Na strażnicacn policyjnych panuje atmosfera 
prawdziwie kulturalna. Każda strażnica ma biblio
tekę i pokoje bilardowe. W godzinach wolnych od
dają się policyanci bądź rozrywkom, bądź lekturze. 
W stosunkach miedzy sobą policyanci są swobo
dni, dyskretni i nie znają surowość5 dyscypliny 
wojskow7ej. Na strażnicach panuje nie inny ton, 
jak v7 przeciętnym klubie londyńskim.

Takie są warunki egzystencyi zwykłej policyi 
londyńskiej. Policyanci z londyńskiej City, a także 
niektórych innych miast angielskich, jak Lirerpo- 
olu, mają się pod względom płacy jeszcze lepiej.

Policya londyńska zajmuje jednak - wyjątkowe 
stanowisko przez to, że podlega wprost kontroli’ 
parlamentu angielskiego. Kontrola ta  jest najlop- 
szem zabezpieczeniem policyi przed zakusami nadu
żywania władzy.

Z krakowskiego obserwatoryum. — Dnia 1S lipca ter- 
mometr d^-ed ł od +14-4 do +  aS-ż C.; — barometr

ŁWDniŁ 16 lipca ogoćzinie7 rano u  ar. barometru /416 
mm., .ermomeiru +  18‘3 C.; wif.tr. zachodni.

Opera i opere tka  lw ow ska w K rakow ie.
We czwaitek: ^Mignon’1, opera w 3 ak.ach.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim.
We czwartek: „Panieńskie Skały".

Ze świata.
Gaby Deslys — Jadw isil Nawratil. Gdy p rzel 

kilku mieś ącami w wiedeńskiem varietć, zwanem 
„ApolIo-TIieater“, afisze rozgłosiły, że tańczyć bę
dzie Gaby Deslys, cały Wiedeń był „poruszony" 
Ex-kochanka ex-króla... Gaby Deslys, dla której 
krói Manuel zapominał często o brzemieniu „rządów" 
w Portugalii, ,,Das ist ein Fressen" — orzekł wie
deńczyk i cisnął się do kasy  teatrzyku, śzczęśliw, 
że będzie mógł ujrzeć kochankę królewską w... 
tiykotach. Mała Gaby zrobiła wogóle „karyerę". 
Je j otarcie się o królewskość przysparza jej obecnie 
furę pieniędzy. Aia m ała Gaby ma „pech". Cały 
nimb jej jest obecnie mucno na szwank narażony. 
Oto. bawiąc w Wiedniu, kupiła sobie za kilkasA 
koron drobnostkę i., zapomniała zapłacić. Jubile; 
wniósł skargę, a sąd wykrył, że „great attiaction" 
świata ł ingIowego, ex -ulubienica ex króla, nazywa 
rię...T Nawratil i pochodzi z zapadłej wioszczyny 
czeskiej, że też sąd ma tak  mało delikatności k  o- 
hec świata “-minki I zrozumienia dla pseudonimów 
„artystycznych"!

Z drukarm Litenekiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

P o H c y a  L o n d y ń s k a ^

Nie można sprawić Londyńezykom większej przy
jemności, jak  wychwalając dzielność i ta k t poli
eyantów londyńskich. Bo też istotnie polieyant lon
dyński, popularnie „bobhy" zwany, jest ozdobą 
londyńskiej ulicy, sprawia wprost estetyczne wra
żenie, gdy górując nad tłumem wspaniałym swym 
wzrostem, spokojnie, a sprawnie reguluje ruch 
wśród oszałamiającego huku na skrzyżowaniu ko- 
munikac; jnych prądów. W najodleglejszych dzielni
cach miasta, w zaułkach najstraszniejszych, obe
cność takiego polieyanta napawa uczuciem zupeł
nego bezpieczeństwa. Że „bobby" jest zadziwiająco 
zręczny, że imponuje odwagą, że jest energiczny 
bez brutalności i grzeczny — to wszystkim wia
domo na kontynencie. Ale mniej znane są głębsze 
przyczyny taktów, iż właśnie w Anglii, a zwła
szcza w Londynie, wyrobił się wzór polieyanta 
sprężystego, inteligentnego i taktownego. Otóż 
pierwszą istotną tego przyczyną jest prawdziwie 
obywatelski pogląd Anglików na wzajemny stosu
nek policyi i publń-zności. Polieyant angielski odno
si się do publiczności z całym szacunkiem, nale
żnym gentlemenom, ale i publiczność widzia w poli- 
cyancie przedewszystkiem gentlemena. Najlżejsze 
jego skinienie starczy za rozkaz; wszyscy mu się 
poddają, wszyscy mu są posłuszni, nie w niewolni
czej uległości względem „władzy", ale w uznaniu, 
że gentlemen-polieyant nie powinien natrafiać na 
trudności w spełnianiu swej służby. "W zamian za to 
polieyant spełnia swą służbę dyskretnie i unika 
wszelkiego naprzykrzania sio publiczności. Oczy
wista, że polieyantowi nie trudno być dyskretnym 
w wykonywaniu swej funkeyi w Anglii, gdzie ma
sy wdrojone są w dyscyplinę społeczną. Ta dy
scyplina okazuje się na każdym kroku, ilekroć 
zdarza się jaka  wielka uroczystość narodowa. Je 
śli odbywa się pochód interesujący, to publiczność 
zapełniająca chodniki sama zachow7uie porządek. 
Odbywa się to w ten sposód, że w pierwszych rzę
dach dzieci, potom kobiety, a dopiero w
tyle mężczyźni. Policyanci zaś nie tworzą szpaleru, 
wciąż walczącego z napierającą publicznością ’— 
tylko stoją zawsze w środku ulicy. Mimo to publi 
czność nie wysuwa się poza chodniki.

Drugą przyczyną prawdziwie kulturalnego stc- 
bunku policyi londyńskiej do publiczności tkwi w 
organizacyi angielskiej służby bezpieczeństwa. Słu
żbie tej wychodzi na prawdziwą korzyść fakt, że 
policyanci rekrutują się tylko w dobrej części z 
wysłużonych wojskowych. Jeśli kto przez kilkana
ście la t służył w wojsku, jest zwykle ta k  przejęty 
duchem militarnym, że jest skłonny i publicznością 
komenderować jak  podwładnymi. Tegoby jednak 
publiczność angielska nie zniosła.

Okazali policyanci londyńscy rekrutują się w

K ronika k atastro f.
(Informacye telegraficzne).

Petersburg. W  okolicy k an a łu  obwodowego 
w ybuchł w fabryce wyrobów drzew nycf pożar, 
t tó ry  niebaw em  pochłonął 25 dom ów. J a k  do
tąd stw ierdzono, w płomieniach zginęły cztery 
osoby. Z daje się jednak , że liczba ofiar je s t "wię
ksza.

Petersburg. W  dzielnicy robotniczej w  pobliżu 
dw orca m ikolajew skiego zniszczył pożar 25 
domów. ' Około ty siąc  osób je s t bez aachu . Z 
pod gruzów  w yaobyto dotąd cztery trupy. 
Sześć kom panij w ojska pom aga straży  ra tu n 
kow ej n rzy  gaszeniu ognia, k tó ry  jeszcze trw a.

Archangielsk. —  Pożar lasów w  gubem ii ar- 
changielskiej trw a  dalej. W pow iecie sangor- 
skim  zapaliły się lasy  rządowre. Płomienie obję 
ły  przestrzeń 20 wiorst kwadratowych.

Paryż. —  Izadora Dunkait, ktÓTa niedaw no 
s trac iła  dw oje dzieci, p ad ła  wrczoraj znow u 0- 
fia rą  nieszczęścia, a  m ianow icie spłonęła jej w il
la, w k tó re j m ieściła się szkoła tańców . P ożar 
b y ł ta k  gw ałtow ny, że uczenice z trudem  zdo
łano ocalić.

k upna , spow odow ane w idocznie przez banki* 
ceiem zapobieżenia dalszej derucie.

Samobójstwo z powodu strat na giełdzie.
W iedeń. D oru ta  n a  g iełdzie w iedeńsk iej w  o- 

s ta tn ich  dniach pociągnęła  za sobą p ierw szą o- 
fiarę. Oto szef znanej i pow ażnej kom isow ej 
firm y g iełdow ej W ilhelm  A beles o tru ł się w  
nocy. P rzyczyną sam obójstw a b y ły  ko losa lne ' 
s tra ty , jak ie  A beles poniósł w7 osta tn ich  dniach 
na  giełdzie.

i A kcya czesko-niem iecka.
W ieaeń. Poseł P ach er zw ołał n a  p ią tek  do 

P rag i zgrom adzenie posłów  n iem ieckich d la  
om ów ienia dalszej akcy i czesko-niem ieckiej, 
w  Ciągu la ta  i jesieni.

Dem onstracye anticzeskie w W iedniu.
W iedeń. W  trzeciej dzieln icy  odby ły  się 

w czoraj w ieczorem  ponow nie dem onstracye 
i lemiec-kie p izeciw  Czechom .Koło h o te lu  Boa- 
tr ix  padło  na dem onstran tów  k ilk a  kam ieni, 
D em onstranci w  oupot* iedzi n a  to  w ybili 
w szystk ie  szyby w ho te lu , k tó rego  w łaścicielem  
je s t Czech.

Aresztowania w Pradze.
Praga. „Czeskie Slow o“ a ta k u je  policyę p ra

ską, k tó ra  zatrzym uje lis ty , adresow ane do s tu 
den tów  południow o-słow iańskich, a nastetpnie 
ich aresz tu je .

Odwołanie dyplom aty serbskiego.
W iedeń. „D ie Z eit“ podnosi, że rząd  serbsk i 

odw ołał rad cę  legacy jnego  G eorgew icza z K on
stan ty n o p o la  za a rty k u ł, ogłoszony w dzienni
kach  tu reck ich , a  sk ierow any  przeciw  A ustry i. 
D ziennik uw aża to  za sym ptom  k o rzy stn y  dla 
dalszego rozw oju sy tuacy i.

K andydaci na poselstw o w Belgradzie.
Petersburg. Ja k o  k an d y d a tó w  n a  stanow isko  

posła  rosy jsk iego  w B elgradzie w ym ieniają  
radcę  am b asad y  w  K o nstan tynopo lu  Gułkiewi- 
c-za, oyłego posła  rosy jsk iego  w  C etynii Szcze- 
glow icza i rad cę  legacy jnego  z am basady ro sy j
sk ie j w  L ondynie Etera.

H i. Czernin.
Buknreszt. P oseł austro -w ęg iersk i w  B uka- 

te s z e n  hr. Czernin ud a je  się w  najbliższych’ 
dniach  do lsch lu  i będzie n a  posłuchaniu  u  ce
sarza.

Zjazd Vem zelosa z wielkim wezyrem .
Aten ■. „H estia1* donosi, że p rezy d en t mini

strów  V enizelcs u d a  się niebaw em  zagran icę i 
spo tka  się w  Szw ajcary ' lub  Belgii z w ielkim  
w ezyrem .

Z Albanii.
(Telegr. „Nowej Reform y")

Durazzo. Ze S k u tari nadchodzą niepokojące 
wiadomości. P ry w atn e  m ieszkania oficerów  au- 
s łryack ich  s to ją  pod silną strażą w ojskow ą z o- 
bawy przed zemstą muzułmanów za ostatnie 
s ta rc ia , w czasie k tó ry ch  poległo k ilk u  m uzuł
m anów.

D urazzo Donoszą, że regu larne w ojska  serb
skie w ubran iach , noszonych przez korn itad ri 
serbskich, p rzek roczy ły  granicę a lbańską  i znaj
du ją  się pod T iraną.

W ysianie w ojsk międzynarodowych? 
Paryż. G abinet francusk i zajm uje się rz e k o 

mym planem  austro-w loskim  co do w ysiani i  
m ięaz j narodow ego k o n ty n g en tu  w ojskow ego w 
sile 40.000 ludzi do D urazza f w szystk ich  innych 
m iast albańskich.

TeieMcue l leiegmllane
ulaMci „Home] Heftritiy"

z dnia 16 lipca.

„W dzisiejszych poważnych czasach".
W iedeń. O ficyalny organ w iedeński „Frem - 

d en -B la tt“ zam ieszcza dzisiaj a r ty k u ł tłom aczą- 
cy postępow anie rządu  wobec starć , jak ie  osta- 
tniem i czasy zaszły  m iędzy Polakam i i N iem ca
mi, to  znowu m iędzy Czecham i i Niemcami. 
Zarządzeń rządu, m ających n a  celu u trzym anie 
porządku  nie należy  bynajm niej uw ażać za og ra
niczenie lokalnej autonom ii, gdyż tak ieg e  za
m iaru n ik t nie m a. Poniew aż p ra sa  częstokroć 
przesadnie  p rzedstaw ia ła  w ypadk i, „Frem den- 
b la tt"  apelu je  do dzienników , ab y  nie rozdm u
chiw ały w ydarzeń , często drobnych, i nieprzy- 
ezyniały się do rozognienia nam iętności —  
zwłaszcza w dzisiejszych poważnych czasach.

T en o sta tn i zw ro t a rty k u łu  „Frpmdenblattu**, 
będącego często w yrazem  opinii ministerstwa 
spraw zagranicznycd, zw rócił t.u pow szechną u- 
w agę. >

Z giełdy.
Wiedeń. Na giełdzie panow ała  dzisiaj ten- 

deneya silniejsza, k u rsa  poszły  w  górę, zw ła
szcza k u rsy  w alorów  żelaznych. P ra g e r E isen 
podniosły  się o 30 koron . Do lepszego no tow a
n ia  na giełdzie p rzyczyn iły  się tak że  liczne za-

Niemienki nauczyciel szpiegiem.
Ber n. Żandarm? ro sy jscy  aresztow ali n a  s a -  

cyi granicznej', D obrzyń, niem ieckiego nauczy
ciela N agła, pud zarzu tem  szpiegostw a. N agi 
zajm ow ał się bardzo in tensyw nie  k w esty ą  pol
ską  i w ygłosił m nóstw o w ykładów  w te j sp ra
w ie. W ładze n iem ieckie zw róciły  się d o  rządu 
rosy jsk iego  z p rośbą  o w ydanie  N agła; próśb 
ta  n a  raz ie  pozosta ła  bez sku tku .

„Decydująca godzina".
Feriiu. N astępca  tronu  w ystosow ał dc by łego  

podpułkow nika F roben iusa  te leg ram  z pow odu 
w ydania  b roszury  p. t. „D ecydu jąca  godzina d la  
p ań stw a niem ieckiego1*, i życzy ja k  najw iększe
go rozpow szechnienia te j broszurze. A utor w y
wodzi, że dla p ań stw a  niem ieckiego i d la  jego  
sojuszników  w ybije decydu jąca  godzina w  poku 
1915, albow iem  F ran cy a  i R osya  poczyniły p rzy 
go tow ania  w ojskow e, k tó re  rów nają  się przy
gotow aniom  w ojenrym .

Z senatu francuskiego.
Paryż, ?>enat p rzy ją ł n a  w czorajszem  posie

dzeniu budżet 375 głosam i przeciv 103.
Sziegostw o kobieiy.

Paryż. Z Tulonu donoszą, że aresztow ano tam  
pew ną m łodą R osyankę, znaną pod im ieniem  
K seni w  tam tejszym  półśw iatku  pod  zarzutem  
szpiegostw a. B aw iła ona od dw óch la t w  T u le
nie. W m ieszkaniu jej znaleziono różne p lan y  
fo rty fikacy j francuskich.

Aresztowanie anarchistów.
M adryt, A resztow ano tu  dw óch anarch istów , 

w  k tó ry ch  m ieszkaniu  znaleziono bom by. —  
ŚR dztw o w ykazało , że anarch iści ci pozosta
w ali w stosunkach z anarch istam i w  P ary żu .

Pluralne głosowanie w  Anglii.
Londyn. Izba  w yższa odrzuciła  bill w spraw ie 

zniesienia p lura lnege  p raw a głosow ania, k tó ra  
to  ustaw a po raz  drugi zosta ia  odesłana do 
IzDy w yższej.

Urzędowa zapowiedź ab d ytacy i Huerty .
Berlin. Biuro W olfa donosi z M eksyku: Urzę- 

duwmie donoszą, ze H u e rta  n a  kongresie  dziś o 
godz. 4 po poł. p rzed łoży  sw ą abdykacyę .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

M Ithał K onopińsk i.

Nad&statte.
(Artykuły w tym  dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)
Dla słomianych wdowców A B O J f A M F d t f T  
obiadów poleca pierwszorzędna kuchnia 
S T A E R i C Y l  n O T E l . U  P O L L E B A ,

y.s-i-y is teatru m iejskiego w Krakowie.

Drukarnia Literacka
w Krakowie, Jagiellońska tO 

wykonuje wszelkie roboty drukarskie.

Wiadomości handlowe.
Wlefen, 18 lipca. (Giełda poranna), 
łrftrki l i  7-8°. i.tenta majowa 800:0. Fenta koronowa 

węgierska 78TÓ, Akcje uastr, zaki. red. 584 75. Akcjo 
węg. zakłada kredy., 748*—. Akcyi Anglobanku 323.—. 
Akcye Unionbanku 654*—. Akcy B a ^ re -e irn  —1—• 
A le je  Laenderbanku •"j7*— Akcye kolei państwcwych 
6s3*—. Lombardy 77-50. Akcye fabryki broni — 
Akoye tytoniowe 366 50. Alpin; 736*—. Rima-Mnranyl 
r5«-—  laoye praskiego Tow, żelaznego 2260. Losy tu- 
SeoKie 203*—. . Inble 25a*—. ikods 610*—. 4•/, proo. L i
st; zastawu.’ Banku gabc. Ba nandiu i prze-n. — 

Usposobienie: silnp,
i  a •, . n .

Rządca drukami L. K. Górski.


